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j { D o k o n c x e n i e , ' )
Dziwną jest rzeczą  iż  Chińczycy, którzy 

Podług swych dzieiów , od kilku ty .ięcy  lat 
,stronGmiią 2 n a li, bez pom ocy E tuopeyskich 
^••syonarzy żadnego zaćmienia obrachow ać, 
4łu Ładnego kał -udartą  ułożyć nie są w sta- 
*Ue’ Podania w pismach zaćm ień historycznych 

*>akształt k run ik , bez żadnego obrachowa- 
1,111 luzy taczane.

Nie m ogą nawet bydź astronom am i, gdy 
P,»W|e njc arytm etyki nie rozunw eią, i do ra ­
bunków znaney maszyny rachurńow ey używa- 

która iuż tA ż e  w E u ro p ie , szczególnie u 
. u*syanów lest znaną. Z  teg o  pow ouu iest 
l '1 aryUjaetyka n.e lianiczną. C y k l  Chińczy- 
°* n,e ściąga się bynaymniey do okres iw po- 

łll*Łeń 'gw iazd , służy ty lko ie d jn ie  na ozn> 
2enie w iększego okresu czasu , tak iak u nas 

T o  co w iem y o innych wiadomościach 
, Jeży k ó w , o  ich fizy ce , sztuce lekarsk iey , 
'J°grafii i t. (i, nie może nam dać korzystnego 
k ‘ch nauce w yobrażenia. Z ich mn euianey 
, t f aności w macapiu pulsu-, każdy lekarz zna* 

Wewn?trzny układ człow ieka, śmiać się 
po * ^  s‘? z ich jeografiią rzeczy m aią,
^  uaiemy z te g o ,  iż zu m ię  za czw orogran 

az»ią. V/ głównych szkołach nie uczą z 
tych um iejętności, iak tylko pozna 

°yczystego lezyk-s i pisma ,  i  zrozumienia

dzieł starożytnych; każdy  uczony M andaryn te  
tylko wiadomości umieć iest obowiązany.

S tąd , że nauki u Chińczyków dotychczas 
są w  k o leb ce , m ogliby oni m ieć nad nanu tę  
tylko k o rzy ść , ż e  m ało czytać potrzebuią , 
p rzez co duch pedantyzm em  przywalony bydż 
nie m o ż e , a uczucie w całey  sWey początkow ey 
naturalności się utrzym uie; lecz i to  dobro- 
dzieystw o nie m oże się im stać po ży tk iem , 
albowiem ustawiczne zgłębiania charak terów , 
do czego sw ą m łodzież przyzw yczaiaią, aby 
tern bardziey z tychże figurami się zaznajo­
m iła , ieszcze bardziey przestrzeń  ducha ście­
śnia, iak nasze niektóre książki obszernie pi­
san e , lecz żadnego sensu nie m aiące. Oprócz 
teg o  m aią Chińczycy tak dobrze iak i my wie­
le niepotrzebnych książek , i naw et w ie le  dzi­
wacznych przypadków , baiek i romansów. Co 
zaś te  rom ansy zaw ierają, łatw o z sposobu ży­
cia Chińczyków poznać m ożna; gdzie bowiem 
pożycie tak iest odludne i o sch łe , tam żaden 
obraz te g o ż  przyjemnym bydź me m oże. Stan 
społeczeństw a w Chinach stale się przyczyną, 
iż Chińczyk żadney inney prócz fizyczney mi­
łości znać nie iest w stanie —  i cóż to  za ro - 
raansy , W których żadne szlachetne uczucia spo­
strzegać się nie daią? bez tych każdy m łodzie­
niec żadnego zapału i żadnego po d le tu  fanta- 
zyi mieć nie m oże.

Jednakow oż maią Ch ńczycy swoich d a ­
wnych i nowych rym otw orcew , których rów nie 
zazdrościć im nie będziemy. L ecz nic trudn.ey- 
szem dla krytyka bydź nie m o ż e , iak sąd o  
pcezyi iakiego narodu , k tórego  mowy nie zna,



nayw 'ęls?ą bew ieat część piękności rymów w 
samey mowie wyszukiwać trzeba. Tłumacze­
nia pieśni Chińskich znane w Europie, nie spra­
wiają żadney takiey ciekawości, aby kogo do 
dalszey pracy w tym zawadzie zachęcić mo­
gły . Przytaczam tu na przekonanie iednę pieśń 
daw ną*), która w wieku Homera napisanąbydż 
miała.

„  Brzoskwinia (o  iak )  **) piękną; ( i a k )  
„  przyiemna; ( ie y )  ljscie, (iak ) kwitnące ( i )  
„  m iłe; ( tak ą  ie s t)  oblubienica , ( g d y )  do 
„  domu swego małżonka wchodzi, i pilne ma 
,, oko ( n a )  ca^  (  swoię)  rodzinę. „

Zmarły Cesarz Ki e r - long uchodził za 
naylepszego poetę nowszych czasów. Naysła- 
wnieysią z iego poezyy iest oda napisana na 
pochwałę herbaty, którą po wszystkich imbry- 
kach w całem państwie pomalowano. Nastę- 
puiące słowne tłumaczenie zdaie się bydż 
wprawdzie prędzey iaką receptą niż p ieśn ią , 
lecz przy tern nie trzeba zapominać, iż g łó ­
wną piękność rymów chińskich, nie m yśli, o 
brązy lub to n y , lecz dobranie rzadkich chara­
kterów , stanowi.

Oda Cesarza Kienlonga na herbatę.

„ Nad wolnym ogniem postaw tróynożue 
naczynie, którego farba i massa o długim świad­
czy użytku; napełniy ie czystą wodą śniegową; 
warż ią tak długo, ile po trzeba, aby ryby bia- 
łem i a rak i czerwonemi się stały ; poley nią 
niedotkliwe listki z  wyborney herbaty w fili- 
żance z luah. ***) Nieclftak długo stoi, dopo- 
ki aż para iak obłok się nie wzniesie' i nie po­
zostanie cienka mgła ty lko , pły-waiąca 'na  p o ­
wierzchni. Fiy ten płyn kosztowny iak ci się. 
podoba, a on ci pięć przyczyn smutku rczpę-

* )  W yięta z Barrowa podroży. Tom I.

**) Zakreślone sława są dodane dla tent ta-
twieyszego zrozumienia.

***) Pewien rodzay poreellany.

dzi. Stan spokoyności, którą sprowadza płyn 
tak przygotow any, można czuć i smakować, 
lecz nie opisać. „

T e poiedyńcze doświadczenia nie mówią 
nic w prawdzie ani z a , ani przeciwko poetyc*' 
nemu duchowi Chińczyków; lecz porcwium* 
z wszystkięmi doniesieniami podróżujących, któ­
rzy ani iednego widocznego przykredu ich źy* 
wey fantazyi nie przytoczyli, raogą i te ody 
powątpiewania wzniecić, czyli c i, którzy 0 
twórczym duchu Chińczyków w iele prawili > 
zachowali zasady prawdy i bezstronnego sądu. 
Ola dzieiopisa iest wiadomość literatury Chiń- 
skiey zawsze niezbędną, lecz to , co z niey 
Europie wiemy, nie może d lap o ez y i, moral' 
ności i wyższey hlozoSi w żadnym względzi0 
.stać się użytecznym. Oprócz tego otrzymali 
Chińczycy swoią religiią i naywiekszą czfśe 
swych wiadomości z Jndyów, o czem po c z f ' 
ści i starożytne ich pisma namieniaią. Z reflZ' 
tą niechay każdy podług swego mniemania są* 
dzi; kto zaś więcey o literaturze Chińskiey 
chce w iedzieć, niechay czyta Adelunga, Mi' 
tridatesa i Azyatycki magazyn K laprota, tana 
się obznaiomi z tłumaczeniami ich pism nay' 
znacznieyszych.

II.
Uwagi nad przyczynami wzrostu 

ludności.
Z powodu dzieła przez Pana Malthus PtO" 

fessora w Kambridge podtytułem . — „ Zss»' 
„ dy wzrostu ludności, czyli badania nad da' 
„ wnieyszym i teraźnieyszym stąd wpływać 
„  na szczęśliwość ludzi.“

(  z Niemieckiego ) .

(^ D a lszy  c i ą g . )
Pan Malthus wnosi zapytanie; — Zką^ 

pochodzi że  ludność w Ameryce tak szybko t 
w Jndosianie tak opieszale wzrasta ? D la cze'



§° prędzey w Jrkndyi niż w Anglii? Dla cze- 
E° nawet w znaczney różnicy w rozmaitych 
prowincyach samey przez się Anglii? W Hrab­
i a c h  haprzykład inniey zdrowych, tak dla 
kagnjstego położetra iako i ze zbytniey ludno- 
,c> po miastach znaczne mających fabryki, za ­
msze wcześni sy. i więecy zawierają mal­
eństw  , niżeli w innych , z położenia g u n to - 
^ego zdrow ych, uprawą roli trudniących się. 
Jestże naruralny pociąg żywszy w icdnych niż 
*  drugich? lub , eźy zachodzi w tych ostatnich 
*ifcey tTudności w wyżywianiu się z familią, 
&dy temczasem krótsze życie i łacnieyszy za­
robek w  pierwszych, tę zawadę usuwaią? — 
Musi bydz w człowieku domysł odradzania się, 
^ocnieyśzy iak domysł w staranności na utrzy­
manie ? — Oprócz, niemożności wynalezienia 
°dpowiadaiącego potrzebie utrzymania się , iest- 
że iaka inna przyczyna wstrzymująca łudzi od 
Gk szybkiego rozmnażania się jakie isrt na- 
Przykład w Amerycs, i w wielu częściach Pań* 
słwa Rossyyskiego?

Dzieło Pana T)lalthus zaczyna się bada­
ne®  stosunków wzrostu ludności, i niezbędnych 

niey potrzeb życia. Widoczne przykłady 
^ ie rd z a ią  mówi o n , źe tam gdzie łacno przy­
wodzi przy sposobienie dostatecznego utrzy- 
^ n i a  się, zawsze ludność co lat^ 55 czyli w 
^ tem aty czn ey  proporcyi pomnaża się. Lecz 
C3°żność wyżywienia, niemoże nigdy iść w 
takim stosunku w kraisch dokładne prawa i sta- 

granice maiących. Przypuszczając nawet że 
’'ość czyli massa produktów 1S17 roku w An- 

znayduiąca się, w skutek ciągłych wysileń 
^'Sra roku podwojoną zostanie i £e przez ten 
Przeciąg czasu wystarczyłaby na utrzymanie 
^dzwyczaynego przybytku ludności, to  dl?, te- 

twierdzić bynaymniey niem ożna, że w na- 
^tpnyeh 25 latach także się podwaiać będzie, 

starczy na utrzymanie 44 milionów ludzi w 
*°ku 1S17 żyć  tein sposobem powinnych. Po- 
J&ttao wszelkich nadziei, niemożna obiecywać

scbia więcey, tylko, i ć  noatsa produktńsr. lak 
dotąd-, zawsze w iedr.ey progresjyi to  iest aryt- 
metyczney 1, z , 3, podnosić s ię , a zaś ludność 
naturalnym swym popędem iak to widzie my w 
A m eryce, matematycznie to iest 3 , 2 4 ,  wzra­
stać będzie.

Guyby tak bydź miało na ten czas pewna 
część rodzaju ludzkiego znalazłaby się w ie 
dnym z tych stosunków, iakio między ludnością 
a wyżywieniem t 'e  zachodzę, albo wynikłoby 
koniec/nie, że  , t s  dwie przeciwne sobie siły 
czyli dążenia do pewney równowagi doprowa­
dzone bydź by musiały. T o  zaś bez zacho­
dów cnocie niecdpowiadaiąeych i szczęściu lu­
dzi przeciwnych, uskutecznić by się niedąło. 
Lecz iest to tylko, myśl naw iasow a, a podo­
bna różność stosunków między wyżywieniem 
a ludnością, nienioźe mieć mieysca, bo znala­
zła by nieomylnie tak w iedney  iak w drugiey 
nieprzebyte zawady. — Prędzey lękać się mo­
żna niebezpieczeństwa, aby kometa iaki nie za- 
tuięszał systemat świata naszego, iak tego aże ­
by iak się ma 4 do 3 tak ludność do wyżywie­
nia była w swym stosunku.

Oznaczenie stopnia do jakiego zwiększa­
nie artykułów życia dochodzić m o że , ięst istną 
hypo tezą ,1 otwiera więc nieograniczone pole 
do rozbioru tey materyi i ro b i, żs wnioski Au­
tora praktyczną wartość istotnie mai.ą. W ta­
kowych wnioskach nie odwołuje się 011 do przy- 
toczonsy na wstępie zasady, odmiennego mię­
dzy ludnością a w yżywieniem  Jiosvnk.it, lacz 
do rozmaitych przyczyn które wskazaniem prze­
szkód tantuiących w zrost Indności w różnych 
kraiach i w różnym czasie , dowieść przedsię­
wziął.

Ludności *o naturalnej dążenie że śpie- 
szniey się rozkrzewia, nim potrzebne na nią 
utrzymanie, dostarczone iey bydź może, a z ró -  
żnicy.tey doznano na świecie wiele ubóstwa i 

! nędzy. Zsby tego dow ieść, wypadało mu ko- 
t niecame okazać i przyiąć za nieom ylne poda-



(
n ie , między wzrostem łlidności i przybytkiem 
utrzymania się , matematyczne i arytmetyczne 
por o u  nam e, ażeby statystycznymi i historycz- 
nemi wywodami, stwierdzić to  co przytoczył. 
Jeżeli w;ęc takowa lub tem  podobna różnica 
stosunków istnieć m oże, wynikałoby z te g o , 
że  w wszystkich kraiach, dął,śnie do przyspo 
sobienia artykułów życia , więcey widoczneta 
bydźby powinno. Lecz przysposobienie tako­
we iest tyle mozolne i trudne , że bez szcze- 
góinieyszycb pomyślności, wszędzie' znaczniey- 
sza część mieszkańców tylko skąpo i b -rdzo 
Oszczędnie w zasób żywności opatrzeć się mo­
że, Tu autor miał także sposobność przyto­
czeń a statystycznych tabeli traktory eh kraiów, 
by tym sp o o b em  w doświadczeń u wykazać, że 
iak iedne kraie maiąc ubytek w ludności czyli 
to  przez woyny czy przez powietrze czyli 
inny iakowy, przecież w zaopatrzeniu w ar­
tykuły życia czyniie ni bydz nie przestają; tak 
znowu inne snaiąc podottatkiem do życia czy­
li to  przez znonieyszoną ludność czyli przez 
rozszerzenie swych granic, lub przybycie no­
wych krain, w ludność natychmiast wzrartaia 
i w kr0*k:tn czasie tib-łą uzupełniaią.

Przedstawia potem nastfpuiące zadenia; 
I . Sposobność utrzymania s ę, ogranicza w rost 
ludneści, 2. Ludność pomnaża się wszędzie, 
gdzie lucność wyżywiania meństaie. 3. Że . 
niożna znać przyczynę wstrzymuiącą wzrost łu-~ 
dności, podać także moralne zepsucie obycza­
jów, które iey siłę stawia w równi za dążeniem 
do utrzymania się. Prawda źe autor przyiął za 
rzecz niezbitą wyższość tey siły, ale tey w yż­
szości nieudowodnił, bo na to  potrzeba, aby 
pierw ey stosunki między wzrostem żywności 
a zaludnieniem, za mezbite przyznane były. 
T u zaś przepemnieć bynaymniey nie n a k ź y , 
że naturalne dążenie do mnożności last tylko 
hipotezą. Jeżeli w Ameryce w, lat 25 z więk­
sza się w matematyczney proporcyi to iest 
I ,  a> 4» 8> to  tak ie  w tey saruey proporcyi !

1 3  )
zwiększa się także i żywność, w p ro d u k tach  

iey własney ziem i, w Anglii zaś, prodakta zie­
mi nawet w arytmetyczney progretsyt nie po- 
mr.ażaią się , bo zamiast x , 2 ,  3 , przychodzą 
tylko r —  i f  — — i f .

Twierdzenie że nieograniczona siła wzro­
stu ludności ma niezmierną przew agę' nad dą- 
źsrntem do w yżyw ienia zw łaszcza w kraiach w 
nieobszernych zamkniętych granicach, nie może 
bydź Zaprzeczone.

W dtifcie sv\ oiern twierdzi Pan M althas. — 
t. Ze wzrost ludności ogranicza sposobność 
wyżycia. — 2. Ze są inne rozmaite przeszkody 
tamujące w z n s t łudtrości, i zmnieyszaiąęe go do 
równego stopnia z przybytkiem wyżywienia.— 
3. Ze pomimo tych przeszkód, ludność zawsze 
wzrasta skoro przybytek w żywności powiększa 
s ię , albo że wzrasta w takiey ilości, iż sta­
ranność o wyżywi nie staie się czynnieyrzą. 
Chcieć powtórzyć wszystkie twierdzenia auto-- 
ra byłoby nieco zittibszernie r czerpał on ie 
w hi story i wszystkich narodów' całego ś w i n i  a 
i w rozmaitych epokach, a te przekonywają że 
odwiecznie rodząy ludzki iedno.-iaynie sL po­
mnażał.  i ze tak itfk Bóg chciał, ■— człowiek w 
pocie czoła swego na chkb  pracować nauri. *

{D a l s z y  ciąg poźniey . )


